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	Prolog

	
Blanka

	Czasem ludzie mówią mi, że nie powinnam tyle otym myśleć. Zwłaszcza moja rodzina. Zpoczątku wydawało mi się, że robią to dla mojego dobra. Nie rozpamiętują, abym ija mogła żyć dalej. Próbują wrócić do normalności. Zapomnieć. 

	Minęły już trzy lata. 

	Oni znów są zupełnie zwyczajni. Bardziej się omnie boją, to prawda. Jednak czuję, że mają tego dość. Potrzebują oddechu, bo nie mogą tkwić wtej dusznej atmosferze, wśród moich myśli ilęków.

	Kiedy patrzę na moją rodzinę, na znajomych, którzy już jakiś czas temu przestali być moimi znajomymi, mam wrażenie, jakbym była gdzieś za szybą. Ktoś dał mi karę, postawił wkącie, aja nie mogę wrócić do zabawy. Nie mogę włączyć się do gry wżycie. Stoję tylko obok iudaję, że robię to samo co oni. Moja terapeutka twierdzi, że długo tak nie wytrzymam, że powinnam się uwolnić. Tak jakby to zależało ode mnie. Jakbym mogła wkażdej chwili zapomnieć. 

	Tymczasem ja przeżywam to wciąż na nowo. Nie ma dnia, wktórym nie czułabym śladów jego rąk na sobie, jego oddechu na mojej szyi itego, jak przyciskał mi lufę pistoletu do boku.

	Przez pierwszy rok terapii szalałam, nie mogąc przypomnieć sobie, po co właściwie poszłam do sklepu. Na zewnątrz było zimno. Prószył śnieg, aja miałam ochotę się przejść ipoczuć, jak płatki delikatnie mnie otulają, opadając na włosy iskórę twarzy. Pragnęłam usłyszeć, jak igiełki lodu cicho chrzęszczą pod moimi stopami.

	Wyszłam wtedy zdomu, trzymając czapkę wdłoni izadzierając głowę do góry, patrzyłam na białe, wirujące, lodowe okruchy. Zastępowały mi gwiazdy, które ukrywały się pod grubą warstwą chmur. Stałam tak przez chwilę. Jedynym dźwiękiem, który dobiegał moich uszu, było ciche buczenie linii wysokiego napięcia przebiegającej nad moją głową. Było tak pięknie, tak nieskończenie magicznie, aja kochałam zimę, mróz, lód. Tę czystość iświeżość, która pokrywała wszystkie elementy krajobrazu. Świat stawał się gładszy, jaśniejszy ispokojniejszy.

	Wzięłam głęboki wdech iruszyłam przed siebie szybkim krokiem. Po kilkunastu minutach musiałam naciągnąć czapkę na głowę, bo czułam, jak uszy szczypią mnie zzimna. 

	Resztę pamiętam niezbyt dokładnie. Tych kilka chwil nie zapisało się wmojej pamięci, bo to był jeden zwielu moich spacerów, awiększość wyglądała tak samo. Tego dnia postanowiłam jednak wstąpić do sklepu spożywczego. Może chciałam się czegoś napić, kupić batonik albo gazetę. Do dziś nie jestem wstanie przypomnieć sobie, po co tam poszłam. Abardzo chciałabym pamiętać, co popchnęło mnie do miejsca, wktórym wydarzył się największy koszmar mojego życia. 

	Byłam już przy kasie, ale nie zdążyłam podać koszyka sprzedawcy, kiedy do sklepu wszedł młody mężczyzna. Nie widziałam jego twarzy, jedynie to, że gdy obracał się wstronę wnętrza sklepu, naciągnął na twarz kominiarkę. Miał czarną kurtkę iczarne spodnie. Wydał mi się jedną wielką czarną plamą. Moją prywatną czarną dziurą, przy zetknięciu zktórą moje życie nagle przestało istnieć.

	Wiedziałam, że powinnam się bać. Ten człowiek nie wyglądał na policjanta, akiedy krzyknął wstronę kasjera, że ma zapakować zawartość kasy do reklamówki, zrozumiałam, co się dzieje. Mężczyzna za ladą sięgnął po komórkę inie tylko ja to zauważyłam. Napastnik się wściekł iwrzasnął na kasjera tak, że podskoczyłam przerażona.

	Wtedy właśnie mnie dostrzegł. Patrzył na mnie przez chwilę jak drapieżnik, jakby oceniał odległość iszansę na to, że zdoła mnie dopaść. Chciałam się cofnąć. Nie mogłam wydostać się ze sklepu, bo on zagradzał mi drogę, ale mogłam próbować uciec wgłąb. Odwróciłam się iwtedy poczułam, jak ktoś chwyta mnie wpół iciągnie wprzeciwną stronę. Zrobił to ztaką łatwością, jakbym zupełnie nie miała siły, jakbym nic nie ważyła. Przycisnął mnie do siebie, oplatając mi ramię wokół gardła. Czułam jego szaleńczy oddech, to, jaki był wściekły, apotem usłyszałam:

	—Dawaj pieniądze albo ją rozwalę.

	Nie żartował. Poczułam lufę broni wbijającą mi się pomiędzy żebra.

	Kasjer zrozumiał, że za chwilę może dojść do tragedii, więc posłusznie wrzucił drżącą dłonią zawartość kasy do plastikowej torby zlogo sklepu.

	—Jeszcze to, co masz obok wlodówce— zakomenderował napastnik.

	Zamrugałam powiekami, żeby zobaczyć, co to było. Poczułam, jak coś mokrego płynie mi po policzkach. Musiałam się rozpłakać.

	—Przestań! — usłyszałam surowy nakaz. 

	Zmojego gardła wyrwał się szloch. Zupełnie tego nie kontrolowałam.

	—Nie becz! — wrzasnął mi do ucha. — Chcesz, żebym zrobił ci krzywdę? Aty się pospiesz— zwrócił się znów do sprzedawcy.

	Pociągnął mnie wstronę kasy izajrzał do torby, którą mężczyzna wypełniał mrożonkami warzywnymi. Nie spodziewałam się ruchu napastnika iwrezultacie szarpnął mną tak mocno, że straciłam grunt pod nogami. Upadłabym, gdyby nie trzymał mnie blisko siebie. Byłam do niego przygwożdżona, zupełnie bezradna.

	—Co ty wyprawiasz?! — zagrzmiał mi wprost do ucha. 

	Przez to, że chwilę był skupiony na mnie, sprzedawca zdołał podnieść telefon izaczął wybierać numer. Złodziej to zauważył.

	—Mówiłem ci, żebyś to zostawił! — wrzasnął. — Nie żartowałem.

	Wyciągnął rękę istrzelił tuż przy moim uchu. Poczułam pulsujący ból wczaszce. Krzyknęłam głośno, przerażona, ale niemal od razu zdałam sobie sprawę, że ledwo słyszę swój głos.

	Nie panowałam już nad sobą, nad łzami, które płynęły mi zoczu, inad drżeniem całego ciała.

	Wtedy mnie od siebie odepchnął. Poleciałam na regały, uderzając się wramię. Próbowałam czegoś się chwycić, ale runęłam na ziemię wraz zkilkoma produktami, które strąciłam, upadając.

	Leżałam na mokrej od topniejącego śniegu posadzce, anapastnik przycisnął mnie swoim butem. Nie chciał, żebym wstawała. Może obawiał się, że ucieknę inarobię zamieszania, zanim dostanie od kasjera to, na co czekał.

	Kiedy mężczyzna zza lady podał mu torbę, mój oprawca pochylił się nade mną ipoczułam na plecach jego kolano. Potem sięgnął po moje ręce. Próbowałam mu to utrudnić, ale okazało się, że wcale nie jestem tak silna, jak zawsze mi się wydawało. Wykręcił mi ręce na plecy izacisnął na nadgarstkach plastikowe opaski, jakich używa się do spinania pęku kabli. Zostawił mnie ikazał położyć się sprzedawcy, po czym skrępował także jego.

	—Lepiej będzie dla nas wszystkich, jeśli dacie mi wspokoju stąd wyjść— powiedział, awjego głosie nie było już tyle agresji, co jeszcze przed chwilą. Chociaż może mi się tylko tak wydawało, bo jego słowa dobiegały jakby zoddali. Niezależnie od tego nie zamierzałam mu się sprzeciwiać. 

	Gdy tylko trzasnęły drzwi, kasjer zaczął coś do mnie mówić. Na chwilę odwróciłam się wjego stronę. Bałam się, że coś mu się stało.

	—Sięgniesz do mojej komórki? — Patrzył na mnie wyczekująco. — Mam ją wkieszeni spodni. — Przysunął się do mnie. — Ej, ocknij się! — powiedział głośniej ito wystarczyło.

	Zamiast zbliżyć się do niego, zaczęłam pełznąć niczym wąż za regał. Chciałam znaleźć się jak najdalej, bo nie mogłam znieść myśli, że ktoś miałby mnie teraz dotknąć. Moje ciało pragnęło jak najszybciej się stamtąd wydostać, atymczasem ledwie mogłam się przemieścić. To tylko wzmogło moje przerażenie, więc po chwili zwymiotowałam.

	Kiedy kilka minut później do sklepu wpadło dwóch chłopaków na późne zakupy, znaleźli mnie leżącą na podłodze wkałuży roztopionego śniegu ibłota, tuż przy zawartości mojego żołądka.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


	
Mateusz

	[Styczeń]

	Siedzę przy moim biurku, ustawionym przy oknie wczęści kuchennej naszego mieszkania. Mamy jeszcze jedno miejsce do pracy, przy ścianie, między łóżkiem adrzwiami na balkon. Jest tam znacznie przyjemniej, ale przegrałem losowanie oto, kto je zajmie. Wygrał je mój współlokator Adam. 

	Nasza wynajmowana kawalerka jest prawdziwym popisem bezmyślności architektonicznej. Idiota, który ją projektował, zapewne nigdy nie musiał ustawić sobie biurka wtakich warunkach. Musiał za to być fanem kuchni iżycia wokół ogniska domowego, jakby nie zdawał sobie sprawy, że takie mieszkania często wynajmują studenci, którzy gotują tylko, by przeżyć. 

	Tak czy siak mamy dużą część kuchenną. Zajmuje dokładnie tyle samo miejsca, co część pokojowa. Nie dzieli ich żadna ścianka, więc przynajmniej nie grozi nam atak klaustrofobii. Natomiast przewianie iprzemarznięcie grozi mi codziennie, kiedy siadam przy moim biurku przy nawiewie wentylacyjnym zzewnątrz. Zwłaszcza kiedy jest zima, jak teraz. Wzeszłym roku nie było tak naprawdę zimno, ale teraz czuję, że odmrożę sobie tyłek, ana pewno łydki.

	Pocieszające jest tylko to, że mam widok na zewnątrz, ­czyli głównie na sąsiedni blok, natomiast gdy trochę się schylę, jestem wstanie dojrzeć skrawek nieba. Jeśli oczywiście jest jasno. Teraz dochodzi dwudziesta pierwsza. Próbuję kuć do kolok­wium zanatomii, ajestem tak cholernie zmęczony izmarznięty, że tylko siłą woli przekonuję siebie, żeby tym wszystkim nie piep­rz­nąć. Wdodatku wmieszkaniu obok nasza miła iatrakcyjna sąsiadka robi imprezę. Adam co chwila ostentacyjnie wzdycha nad swoimi notatkami, aja doskonale rozumiem, co czuje, więc to jego wzdychanie tylko pogarsza mi nastrój.

	Czytam właśnie oukładzie trawiennym iroli ruchu wchorobach wegetatywnych, kiedy na sąsiedni balkon pada jaśniejszy snop światła. Widzę doskonale, co się tam dzieje, bo balkony przylegają do siebie, aja siedzę pod kątem, przy samej szybie. Pojawia się tam jakaś postać. Sądząc po wzroście ibudowie, to dziewczyna. Ma granatową kurtkę iczapkę zpomponem. Przechyla się przez barierkę iprzez chwilę wydaje mi się, że robi to za mocno. Odnoszę wrażenie, że jest jej obojętne, czy wypadnie, bo za tą barierką jest coś, co pociąga ją bardziej niż stanie na balkonie mieszkania, wktórym odbywa się głośna impreza.

	Ta niewysoka postać zaczyna mnie intrygować. Udało jej się zaciekawić mnie wciągu niespełna dwóch minut, więc postanawiam, że jeszcze trochę na nią popatrzę. Głównie zciekawości, ale usprawiedliwiam się, że robię to też na wypadek, gdyby coś głupiego przyszło jej do głowy. Wcale nie gapię się tylko dlatego, żeby mieć jakiś pretekst do przerwy wnauce.

	Widzę, że dziewczyna głęboko oddycha. Jej ramiona unoszą się wstałym rytmie głębokich wdechów. Może rzeczywiście coś jej się stało, amoże po prostu lubi rześkie powietrze. Zaraz potem przekonuję się, że raczej to drugie, bo wychyla się jeszcze mocniej, wystawia język iczeka, aż opadną na niego pojedyncze płatki śniegu.

	Odwraca się tyłem do barierki, aja widzę wreszcie całą jej twarz iproste, ciemne włosy wystające spod czapki. Dziewczyna ma zamknięte oczy iteraz przegina się wtył, przytrzymując się poręczy dłońmi. Płatki śniegu osiadają bezgłośnie na jej policzkach, ustach, rzęsach. Kryształki lodu topią się ipo skórze dziewczyny spływają pojedyncze krople. Chcę, by zdjęła czapkę, bo wydaje mi się piękna, amateriał naciągnięty na same brwi zasłania część twarzy iukrywa jej włosy.

	Stoi tak dłuższą chwilę, aż jej kurtka pokrywa się białą warstwą śniegu. Nie spieszno jej, aby wejść do środka. Powoli nabieram przekonania, że stoi tam specjalnie dla mnie. Wtedy ona prostuje się, otwiera oczy izauważa, że ktoś woknie sąsiedniego mieszkania jej się przygląda. Spłoszona cofa się bliżej wejścia, tak że teraz nie mogę jej obserwować. Robi mi się głupio, więc pochylam głowę iznów usiłuję czytać swoje notatki. Cały czas myślę jednak odziewczynie. Wreszcie zerkam wstronę sąsiedniego balkonu idostrzegam tam naszą sąsiadkę. Uśmiecha się do mnie, macha mi, apotem odwraca się do kogoś ukrytego wmroku imówi coś, wylewnie gestykulując. Potem znika we wnętrzu mieszkania, azaraz za nią przemyka tajemnicza dziewczyna.

	Mam ochotę pójść obok na imprezę, bo jestem zaproszony. Nie mogę przestać myśleć otym, aby stanąć znieznajomą twarzą wtwarz, izupełnie nie pojmuję, skąd mi się to wzięło. 

	Adam chrapie już na górnej części naszego piętrowego łóżka, kiedy postanawiam wynieść śmieci. Nie żebym był jakiś szczególnie porządny, ale wkurza mnie, gdy zaczynają przypominać osobie wsamym środku nocy. Wsąsiednim mieszkaniu impreza już cichnie ipewnie zaraz się skończy. Zastanawiam się, czy jest tam jeszcze ta dziewczyna.

	Narzucam kurtkę iwkładam trampki, apo chwili zbiegam już schodami wdół. Wtym bloku nie ma windy, ale jest niski, więc nikomu to zbytnio nie przeszkadza. Lubię ruch, zwłaszcza gdy wmojej głowie zaczyna zbyt dużo się dziać, tak jak teraz. Ale jest inaczej niż zazwyczaj. Nie mam gonitwy myśli. Nie czuję się postawiony przy ścianie. Tym razem jestem zafascynowany.

	Wrzucam worek do pojemnika, akiedy wracam, przy wejściu do klatki spotykam naszą sąsiadkę, Monikę. 

	—Już po? — pytam, spoglądając na wielki worek zodpadkami wjej ręce. Musi być ciężki, bo Monia przechyla się na jedną stronę, próbując przeciwważyć jego ciężar. Biorę go od niej, aona dziękuje mi uśmiechem.

	—Tak. Wszyscy już poszli.

	Mam dziwne wrażenie, jakbym się spóźnił.

	—Szkoda, że nie przyszedłeś. — Szturcha mnie, kiedy razem idziemy wstronę śmietników. — Było całkiem fajnie.

	—Jutro mam kolokwium— usprawiedliwiam się. — Wdodatku zanatomii nie jestem najlepszy. Musiałem wkuwać.

	Słyszę, że cicho się śmieje.

	—Amnie się wydawało, że akurat na anatomii znasz się dobrze. — Spogląda na mnie ioczy jej błyszczą.

	Nie chcę drążyć tego tematu, więc pytam oto, co mnie interesuje.

	—Co to była za dziewczyna na balkonie?

	—To moja kuzynka— odpowiada nagle zrezerwą. Coś sprawiło, że się usztywniła.

	—Coś znią nie tak? — Wrzucam wielki worek do śmietnika izawracam wstronę bloku. — Wychylała się przez barierkę tak mocno, że bałem się, że wypadnie. — Chcę jakoś usprawiedliwić to, że się na nią gapiłem.

	—Nie jest dziewczyną dla ciebie— mówi poważnie.

	Odbieram to tak, jakby wymierzyła mi policzek. Wiem, co robię ze swoim życiem, ale Monika nie ma pojęcia, dlaczego tak postępuję. Lubi mnie, ajednak najwyraźniej mnie ocenia.

	—Jest zbyt porządna dla takiego faceta jak ja? — pytam lekko, bo chcę to obrócić wżart. Nie chcę czuć urazy.

	—Jej życie od pewnego czasu to naprawdę gówniana historia. Chciałabym jej jakoś pomóc. — Wzrusza ramionami. — Ale to nie takie proste. 

	—Wyglądała, jakby było jej wszystko jedno, czy spadnie, czy nie— wtrącam.

	Monika patrzy na mnie przez chwilę, apotem odwraca głowę iwmilczeniu wchodzimy do klatki.

	
Blanka

	[Październik]

	Byłam tu już. Znam to miejsce. Czuję się tu bezpiecznie.

	Powtarzam to sobie bezustannie, kiedy wchodzę do bloku, wktórym od dzisiaj będę mieszkać. Mam ze sobą jedną walizkę, bo reszta moich pudeł okazała się zbyt ciężka. Wspinam się po schodach na drugie piętro iwciąż powtarzam sobie zdania afirmujące mój wybór. Afirmacje to coś wrodzaju zachwalania sobie czegoś albo raczej wmawianie sobie, że jest się wartościowym/mądrym/jakimkolwiek innym człowiekiem.

	Powtarzam ten szajs, który jest kompletnie bezużyteczny, bo okazuje się, że chociaż kiedyś tu byłam, nie potrafię rozpoznać, które to mieszkanie. Znam numer, ale na żadnych drzwiach nie ma numeru. Rozważam, czy nie zejść piętro niżej isprawdzić, jak to tam wygląda. Nie zamierzam jednak zostawiać walizki bez nadzoru, aona jest tak ciężka, że wizja pokonania piętra tam izpowrotem skutecznie mnie zniechęca.

	Wiem, że to mieszkanie bliżej końca korytarzyka, anie przy schodach. Podchodzę do jednych drzwi ipostanawiam, że spróbuję przekręcić klucz wzamku na tyle cicho, żeby ewentualny właściciel będący wśrodku tego nie usłyszał. Przetrząsam torebkę wposzukiwaniu kluczy iuświadamiam sobie, że ich ze sobą nie zabrałam. Zostały wletniej torebce, która bezpiecznie wisi wmoim rodzinnym domu, oddalonym stąd opiętnaście minut jazdy na dworzec ijedenaście minut drogi pociągiem. 

	Zrezygnowana dzwonię do Moniki. Mam nadzieję, że odbierze pomimo roamingu.

	—Co jest? — Zawsze tak odbiera połączenie.

	—Zapomniałam zdomu klucza— przyznaję, czując się jak idiotka. — Mówiłaś, że gdzieś masz tu ukryty zapasowy.

	—Dałam go sąsiadom. Podlewali mi kwiatki. Mieszkają obok, drzwi naprzeciwko.

	Nie chcę się przyznawać, że nie mam pojęcia, które mieszkanie jest jej.

	—Jaki to kolor drzwi? — pytam niewinnie.

	—Białe. — Słyszę, że się śmieje. — Zwgnieceniem wdolnej części.

	Lokalizuję je iprzy okazji wiem, że będę mieszkać po przeciwnej stronie. Dziękuję jej ipukam do białych drzwi. Wydaje mi się, że zwnętrza dobiega czyjś głos. Nie mam wzwyczaju samowolnie wchodzić do cudzych domów, ale jestem niemal pewna, że ktoś kazał mi wejść.

	Drzwi nie są zamknięte, więc wchodzę do korytarza ikieruję się do salonu.

	—Uważaj, żebyś nie oślepł— słyszę dziewczęcy głos, apotem śmiech.

	—Zrób, co musisz, ido zobaczenia za godzinę— dołącza do niego męski głos.

	Dociera do mnie, że biorą mnie za kogoś innego, więc układam wgłowie słowa wyjaśnienia. Przyszłam po klucz do mieszkania Moniki. Już mam to powiedzieć, kiedy dostrzegam, co się dzieje wsalonie, awłaściwie wniewielkim pokoju połączonym zkuchnią.

	Na dole piętrowego łóżka leży para. Oboje są częściowo przykryci kocem, ale nie na tyle, żebym nie zorientowała się, iż pod nim są nadzy. Widzę głównie chłopaka leżącego na boku, odwróconego do mnie plecami, itatuaż na jego nagiej skórze. Kilka linijek tekstu.

	Dociera do mnie, że przeszkodziłam im wuprawianiu seksu, irobi mi się gorąco.

	—Przepraszam— bąkam cholernie zakłopotana iodwracam się do wyjścia.

	—Hej, zaczekaj! — dobiega mnie głos chłopaka. 

	Po chwili pyta dziewczynę, gdzie jego bokserki. Wiem, że chce za mną iść, iwpadam wpanikę.

	Zostawiam walizkę izbiegam schodami wdół, przebierając nogami tak szybko, jak tylko się da. Nie myślę otym, co robię, jak odzyskam moje rzeczy ico będzie za kilka minut. Teraz po prostu uciekam. Gdy docieram na zewnątrz iskręcam wuliczkę osiedla, zderzam się zkimś. Słyszę ciche przekleństwo wydobywające się zust młodego mężczyzny. Wpadłam na niego całą siłą rozpędu iprzez chwilę on próbuje utrzymać nas oboje wpionie, aja staram się tylko od niego odsunąć.

	Kiedy stoimy już osobno, spoglądam na niego iwidzę chłopaka onajbardziej niegroźnym wyglądzie, jaki można sobie wyobrazić. Jest wysoki iszczupły. Kręcone, rude włosy opadają mu na twarz ioprawki czarnych okularów. 

	Spodziewam się, że będzie zły, ale nie jest. To chyba jeden ztych ludzi, którzy mają uśmiech na stałe przyklejony do twarzy.

	—Coś się stało? — pyta mnie przyjaźnie.

	—Nie powinnam była tak pędzić— przyznaję. — Nic ci nie zrobiłam?

	—Spokojna głowa. — Chłopak prostuje się, wypinając klatkę piersiową. — Twardziel ze mnie.

	Mówi to wtaki sposób, że usta same rozciągają mi się wuśmiechu. Nie pamiętam już, kiedy uśmiechałam się przy kimś obcym, ajemu udało się mnie rozbawić jednym zdaniem. Może dlatego postanawiam nie uciekać, tylko zwyczajnie ruszyć dalej. Zachować się normalnie, anie jak wariatka.

	—Jestem Adam. — Wyciąga rękę wmoją stronę, jakby uznał, że wpadanie na kogoś to genialny pretekst do zawierania nowych znajomości. Kiedy zauważa, że przyglądam się jego dłoni, dodaje: — Wybiegłaś zmojej klatki.

	—Skąd wiesz? — Nadal nie podaję mu ręki, więc opuszcza swoją ipatrzy na mnie bez urazy, jakby zupełnie nic się nie stało.

	—Widziałem, jak zbiegałaś po schodach. Później zniknęłaś za tarasem mieszkania na parterze, anastępnie się zderzyliśmy.

	—No tak. — To, co mówi, ma sens.

	—Może opowiesz mi, co się stało— zachęca. — Trzeba ci jakoś pomóc?

	Już chcę powiedzieć, że nie, iruszyć dalej, ale przypomina mi się walizka pozostawiona na klatce.

	—Zostawiłam tam coś— mówię cicho. — Nie chcę ci robić kłopotu …

	—Nie ma sprawy. — Uśmiecha się szeroko, aja widzę, że ma lekko skrzywione dolne zęby. — Na którym piętrze?

	—Na drugim.

	Otwiera szerzej oczy iuważniej mi się przygląda. Peszy mnie to, więc przeczesuję dłonią włosy iopuszczam je na twarz, aby trochę ją zasłoniły.

	—Jesteś znajomą Mateusza?

	—Nie. — Potrząsam głową, awłosy opadają mi już na oczy. — Nie znam żadnego Mateusza. 

	—Już myślałem … — Nie kończy, ale śmieje się jakby zulgą. — To co porabiałaś na moim piętrze?

	—Mam tam mieszkać— przyznaję.

	—UMoniki? — domyśla się. — Pewnie chciałaś jej klucze … — Mina mu rzednie izaczyna drapać się ztyłu głowy. — Inatknęłaś się na mojego nagiego współlokatora?

	Kiwam głową zakłopotana.

	—Pukałam, aon kazał mi wejść.

	—Czekał na mnie. Zapomniałem komórki zkibla iwłaśnie po nią wracam.

	—Chodzisz ztelefonem do toalety? — pytam zrozpędu izaraz czuję, że nie powinnam była się odzywać.

	—Aty nie? — Unosi brwi.

	Nie odpowiadam.

	—No dobra. — Adam robi krok wmoją stronę. — Dam ci klucze. Chodź. — Patrzy na mnie wyczekująco, aż ruszę za nim. 

	Robię to, ale im wyżej wchodzimy po schodach, tym bardziej denerwuję się, że spotkam jego nagiego iwściekłego kolegę, azupełnie nie mam ochoty na takie konfrontacje. Zmiliona przyczyn.

	Chłopak wchodzi do swojego mieszkania, uprzednio puszczając do mnie oko. Czekam na niego na korytarzu isłyszę, że rozmawia zkimś wśrodku. Ten drugi mężczyzna podnosi głos, ale zaraz cichnie. Kiedy Adam staje wdrzwiach, widzę wcieniu sylwetkę tego drugiego. Jest wysoki idobrze zbudowany, zszeroką klatką piersiową. Mam wrażenie, że jest wstanie mnie dostrzec, bo miejsce, gdzie stoję, jest jasne. Mówi coś do Adama bardzo cicho, atamten potrząsa głową iwychodzi, zamykając za sobą drzwi ich mieszkania.

	—Wszystko wporządku. — Macha mi kluczami przed nosem. — Nie przejmuj się tym. — Widzi, że cały czas patrzę na drzwi ich mieszkania. — To nawet zabawne.

	—Dziękuję. — Biorę od niego klucze. — Bardzo. — Przycis­kam je dłonią do klatki piersiowej.

	Adam kłania się lekko izbiega po schodach.

	—Do zobaczenia! — krzyczy do mnie zpółpiętra.

	Macham mu, bo zerknął na mnie jeszcze raz. Potem jak najszybciej wchodzę do mieszkania Moniki irygluję zamki. Dopiero wtedy oddycham spokojniej. Jestem poza zasięgiem wściekłego sąsiada.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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